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T
rudno w godzinach 
szczytu dojechać 
pracy, czy z pracy do 
domu. „Jeżdżą stadami 
— mówią nasi uslugo- 
odbiorcy — a potem 
pół godziny autobusu nie uś­

wiadczysz”. Zdenerwowany 
pasażer, zirytowany kierowca

Z OBRAD KSR

Kusimy iść naprzód !
skaczą sobie do oczu. Ten się 
spóźnia do pracy... bo autobus 
na czas nie dojechał. Winny 
według pasażerów kierowca — 
nie dojechał, bo wysłużony au­
tobus przestał być posłuszny 
jego ■woli i woli MPK. Wysłu­
żony... no właśnie.

Przyznają, . że z ogromnym 
zainteresowaniem oczekiwa­
łam na obrady Konferencji 
Samorządu Robotniczego w 
dniu 27 stycznia br., na któ­
rej zatwierdzono plan społe­
czno-gospodarczy • na 1977 r. 
Musimy iść naprzód — wie­
działam. Ale w jaki sposób 
pokonamy to, co po drodze, te 
wszystkie piętrzące się trud­
ności. Wszak plan musi być 
realny, dostosowany do możli­
wości.

Co mówi plan?

Zadania stojące przed zało­
gą MPK w roku 1977 założo­
ne zostały pod kątem dalsze­
go rozwoju i polepszenia usług 
komunikacyjnych, świadczo­
nych miastu i jego mieszkań­
com.,

W planie utrzymana została 
dynamika rozwoju działalnoś­
ci, przy dalszym wzroście wy­
dajności pracy i wykorzysta-

Centralnego. węzła drogowego 
w Łagiewnikach i dworca au­
tobusowego przy Cementow­
ni. Jak też ukończenie budo­
wy pętli przy Kopcu Wandy.

W roku 1977 przewiduje się 
zakup dodatkowo 17 mikrobu­
sów (przy założonej kasacji 5 
jednostek) dla Zakładu Taksó­
wek. Planuje się zakup 20 
taksówek osobowych — skaso­
wanych zostanie 21 jednostek. 
W taksówkach bagażowych 
przyrost wyniesie 20 samocho­
dów, kasacja — 18-ie.

Inwestycje

Przewiduje się m. in.:
•— budowę zajezdni autobu­

sowej, przy ul. Gwardii Lu­
dowej (przerób 25,3 min zł),

— wykonanie budynku sto­
łówki zakładowej, przy ul. 
Rzemieślniczej (wartość robót 
4,9 min zł),

— w połowie roku przewi­
duje się ukończenie budowy' 
przychodni zakładowej, przy 
ul. Rzemieślniczej i oddanie 
jej do użytku. A także dalsze 
prace przy budynkach admi- 
n-istracyjno-soejalnyełi,-■

— wykonanie ciągu cie­
płowniczego, ’ ' ' ' ' ’

budowę obiektów zajezdni 
tramwajowej, przy ul. Rze­
mieślniczej, znajdujących się 
w eksploatacji). Będzie to mo­
żliwe, ale tylko wówczas, gdy 
uzupełnione zostanie wyposa­
żenie zakładu w sprzęt, na­
rzędzia i materiały. Praca zo­
stanie lepiej zorganizowana i 
poprawiona dyscyplina.

*
Osobowy Fundusz Płac na 

rok 1977 jest wyższy od ubie­
głorocznego o 15.027,8 tys. zł. 
Ustalony realnie, ale w odnie­
sieniu do zalimitowanego za­
trudnienia. Mając jednak na 
uwadze, że zatrudnienie nie 
zabezpiecza realizacji zadań 
przyjętych w planie, to rów­
nież i fundusz płac winien być 
relatywnie wyższy o 8.463,8 
tys. zł. Gdyby nawet przed­
siębiorstwo nie osiągnęło wy­
maganego zatrudnienia, to 
musi dla zapewnienia realiza­
cji zadań, zatrudnić pracowni­
ków w godzinach nadliczbo­
wych, a w tych przypadkach 
każda godzina pracy kosztuje 
podwójnie. Zakłada się 
również wzrost efektywnego 
czasu pracy .o 13,7 godzin.na.. 1 
pracownika w skali rocznej.

Przydzielone przez Zjedno­
czenie koszty na rok 1977 za-

Powodzenie naszych planów 
zależy na pewno od naszych 
inicjatyw i uruchomienia 
wszelkich istniejących rezerw. 
Ale tylko nasze inicjatywy tu 
nie wystarczą. Potrzebna jest 
pomoc resortu, Zjednoczenia i 
Urzędu m. Krakowa. Dotacja 
musi uwzględniać hierarchię 
potrzeb przedsiębiorstw pod­
ległych Zjednoczeniu. Musimy 
utrzymać w gotowości tech­
nicznej 74 jednostki nowego 
taboru, gdy tymczasem do tego 
typu taboru nie otrzymaliśmy 
części zamiennych (7 wagonów 
typu „105-N” znajdujących się 
pod opieką „Konstalu” ze 
względu na brak' części za­
miennych stoi unieruchomio­
nych). Istnieje konieczność re­
konstrukcji układu kablowego 
gdyż wagony typu „105-N” zu­
żywają większą ilość energii 
elektrycznej niż tramwaje sta­
rego typu. Niewystarczające 
napięcie powoduje częste za­
trzymanie wozów „ 105-N” na 
trasie. Nie tylko aktualna sy­
tuacja, ale wizja nowych do­
staw wagonów typu „105-N” 
przemawia za natychmiastową 
rekonstrukcją układu kablo­
wego. Przyznane dotacje wy­
starczają na konserwację to­
rów, ale nie dają możliwości 
przeprowadzenia remontów

niu istniejących w przedsię­
biorstwie rezerw.

Oparty został o założenia 
planu 5-letniego, uwzględnia­
jąc jedynie zmiany wynikłe z 
wielkości zlimitowanych 
przydziałów taboru. Przydział 
na rok 1977 jest niższy od za­
łożeń 5-latki (w komunikacji 
tramwajowej — o 28, a w au­
tobusowej — o 25 jednostek).

Dostawy taboru tramwajo­
wego w II półroczu br., wy­
korzystane będą do wzmocnie­
nia linii obciążonych (np. linii 
nr „1” Salwator — Bieńczyce,. 
przez dodanie drugich przy­
czep, linii nr-y: „2”, „15”, „18”, 
„25”). Zmianę taboru na typ 
„105-N” planuje się na linii 
„16”.

Zadecydowano, że dostawy

Niezależnie od tego, MPK 
prowadzić będzie w roku bie­
żącym inwestycje o wartości 
52,8 min zł. Przewiduje się:

— dokończenie robót i peł­
ne oddanie do użytku w I pół­
roczu uodstacji trakcyjnej,

■— podłączenie kanalizacyj­
ne oddzielacza tłuszczów na 
terenie zajezdni autobusowe: 
w Bieńczycach,

— wybudowanie i oddanie 
do eksploatacji w II półroczu 
dwóch podstacji trakcyjnych 
„Grzegórzki” i „Dąbie”,

— rozbudowa torów za je­
zdniowych i warsztatów tram­
wajowych, przy ul. Rzemieśl­
niczej,

— zainstalowanie najpil­
niejszych urządzeń, maszyn i

bezpieczają wzrost zadań rze- kapitalnych. Zagrożenie już

< X

nowych autobusów przezna­
czone zostaną, podobnie jak w 
trakcji tramwajowej na 
wzmocnienie najbardziej prze­
ciążonych linii (np. w I kwar­
tale br., linii: „105”, „113”, 
„123”, „128”, „227”, posp. „A” 
i posp. „B”. W II kwartale br., 
linii: „121”, ,.124”, posp. „D”, 
„E”).

Planuje się przebudowę 
przystanków w rejonie Placu

sprzętu itp. gotowych dóbr 
inwestycyjnych o wartości 5 
min zł.

Znaczną część własnych ro­
bót inwestycyjnych, MPK wy­
konywać musi systemem go­
spodarczym przez Zakład Re- 
montowo-Inwestycyjny (brak 
możliwości pozyskania wyko­
nawcy na roboty budowlane 2 
podstacji trakcyjnych, przy­
budówkę warsztatów i prze-

czowych (wzkm) nie wystar­
czają jednakże na pokrycie w 
pełni potrzeb na odcinku pla­
nowanych remontów kapital­
nych (taboru tramwajowego, 
autobusów, torowisk) plano­
wanych w 1977 roku.

Pracownicy dyskutują.,.
■— Musimy poprawić usługi 

na rzecz mieszkańców miasta.

dla ruchu komunikacyjnego w 
mieście i bezpieczeństwa pasa­
żerów stanowi pętla w Nowej 
Hucie. Należałoby zabezpieczyć 
wykonawcę _ mówi m. in. 
szef Trakcji Szynowej — inż. 
TADEUSZ TRZMIEL.

— Wnioskuję do władz mia­
sta o przydział dewiz na zakup 
wyważarki dynamicznej. Ape­
luję do władz o większą ilość 
części zamiennych względnie

zmianę stosunku produkcji wa­
gonów do części zamiennych — 
powie m. in. w trakcie dyskusji 
kierownik Wydziału Remonto­
wo-Produkcyjnego — inż. ZY­
GMUNT KORAJDA.

— Tu już wchodzi w grę 
kwestia bezpieczeństwa komu­
nikacji miejskiej, a nie wskaź­
ników. Nie najlepiej układa 
nam się współpraca z przed­
siębiorstwami wykonawczymi 
np. mieliśmy przyrzeczony 
przez „Budostal” przerób 53 
min zł, uzyskaliśmy potwier­
dzenie realizacji na 15 milio­
nów zł. „Elektromontaż” No­
wa Huta nie wykonał w peł­
nym zakresie robót kablowych 
przy podstacji w Nowej Hu­
cie w 1976 r. Apeluję do Zjed­
noczenia o interwencję — mó­
wi tow. STANISŁAW KO­
WALCZYK.

To tylko fragmenty wystą­
pień. Dyskutujących było wie­
lu. Pójdziemy śladem nie roz­
wiązanych do końca spraw.

Na zakończenie dyskusji 
głos zabrał dyrektor Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Go­
spodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej — tow. Bogdan 
Musiclewicz.

— Wzrost środków finanso­
wych jest niski i może nie na 
miarę potrzeb. Ale to jest ty­
le, ile państwo może dać. Nie 
znaczy to mało. W planach in­
westycyjnych miasta znalazły 
się jako priorytetowe: zajezd­
nia przy ul. Gwardii Ludowej, 
stołówka. ' budynek admini­
stracyjny i inne (patrz pod 
„Inwestycje”). W czasie swego 
obszernego wystąpienia mówi 
o środkach, dotacjach. Widzi 
możliwość dogadania się z wy­
konawcami i podwykonawca­
mi. Obiecuje pomoc.

..Jeżeli sami wygospodaru­
jecie pewne środki, to zmniej­
szy się napięcie w zakresie 
kosztów na remonty’’ — po­
wiedział jeden z dyskutantów. 
Pomyśleli o tym już dużo 
wcześniej pracownicy MPK. 
Długo i starannie opracowy­
wano program zabezpieczenia 
realizacji zadań na rok 1977. 
Wypunktowano w nim wnio­
ski zmierzające do urucho­
mienia rezerw (wzrost wydaj­
ności pracy, poprawę wskaź­
ników przebiegu, zwiększenie 
zdolności przewozowej, elimi­
nację pustych przebiegów, u- 
sprawnienie pracy, zmechani­
zowanie itp.). Wnioski wraz ze 
sposobem realizacji, odpoiuie- 
dzialnymi, terminem realizacji 
i efektami — przyjęto do rea­
lizacji. Jest ich 136. Odpowie­
dzialni za ich wykonanie bę­
dą rozliczani. My pójdziemy 
śladem wniosków i na bieżąco 
będziemy informować Czytel­
ników o stopniu ich realizacji.

(Dokończenie na str. 3)

W sobotę, 5 bm., w sali 
przy ul. Bocheńskiej w 
uroczystej atmosferze 

dokonano zakończenia i podsu­
mowania I roku nauki Śre­
dniego Studium Zawodowego 
przy Miejskim Przedsiębior­
stwie Komunikacyjnym w 
Krakowie.

Na uroczystość przybyli m. 
in.: członek .Egzekutywy KD 
PZPR Kraków - Śródmieście, 
sekr. organiz. KZ PZPR — 
tow. Jan Piotrowski, z-ca dy­
rektora d/s Załogi — mgr Win- 
ston Maik, przew. Rady Zakł. 
MPK — tow. Józef Grabarki 
oraz przew. ZZ ZSMP (jedno­
cześnie słuchacz Studium) — 
tow. Tadeusz Walczak.

Całość imprezy prowadził 
dyrektor Szkoły Przyzakłado­
wej MPK oraz Studium — inż.

„Przyspieszenie1* 
-także w Średnim

Studium
Zawodowym

Kazimierz Sułkowski. W 
swoim wystąpieniu wysoko c- 
cenił on poziom nauczania w 
Średnim . Studium Zawodo­
wym.’ Podkreślił też fakt, iż 
zaledwie 5 osób zrezygnowało 
z dalszego kontynuowania na­
uki w trakcie procesu dydak­
tycznego.

Nawiązując do najaktual­
niejszych obecnie haseł: „Pol­
skie przyspieszenie” oraz ..Po­
lak potrafi” — z-ca dyrekto­
ra d/s Załogi — mgr Winston 
Maik przyrównał osiągnięcia 
w nauce absolwentów Stu­
dium właśnie do przyspiesze­
nia i jak najlepszego działania.

W imieniu czynników spo­
łeczno-politycznych przedsię­
biorstwa serdeczne życzenia 
złożył uczniom przewodniczą­
cy Rady Zakładowej MPK — 
tow. Józef Grabacki.

Dziewięciu najlepszym ucz­
niom Studium wręczono na­
grody książkowe.

W części artystycznej z cie­
kawym programem wystąpili 
artyści Estrady Krakowskiej, 
po czym 80 uczestników spot­
kania bawiło się na .wieczorku 
tanecznym. » . . ■.

Podkreślić jeszcze należy, że 
czołowy aktyw adminiśtracyj- 
no-polityczpy MPK na co 
dzień interesuje się działalnoś­
cią Studium, udzielając 
wszechstronnej pomocy. Wszak 
MPK bardzo liczy na absol­
wentów!

(F-BOR)
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' TT7 yjechaliśmy ze Słup- 

l/y ska wczesnym ran- 
’ ' kiem. Typowa jesien­

na pogoda, mglisto, pochmur­
no, od czasu do czasu pada 
przykra mrzawka. Jezdnia lśni 
w światłach reflektorów sa­
mochodu. Mijamy zalesione te­
reny północnej Polski, dojeż­
dżamy do Chełmna. Na dro­
dze zator, duża kolejka samo­
chodów stoi na poboczu. Wy­
padek. Na szczęście obyło się 
bez ofiar w ludziach. Auto­
bus .Jelcz” z przyczepą w 
.głębokim, kilkumetrowym ro­
wie. Ekipa ratownicza wycią­
ga go dźwigiem. Zwracamy u- 
wagę na pozbawione bieżnika 
tylne opony autobusu. Prze­
jazd na razie jest niemożliwy. 
Objeżdżamy zator boczną dro­
gą. Dojeżdżamy do Torunia. 
■Pogoda nieco się poprawiła. 
Czerwony „Fiat 125p” z her­

bem Krakowa na przednich 'RffflffTeęęa y no dużej szybkości, tylko Bezwiednie kieruję, wzrok na.
drzwiach płynie miękko w mocne trzymanie kierownicy skręcone nieco w lęwo przed-
stronę swego miasta, starego ------------ ------------- ------ ■ ‘ uratowało mnie przed opusz- nie koła, na bieżniku jakiś
Krakowa. Droga nr T-8I z ■ czeniem drogi. Dojeżdżamy do §iad. Czy coś się przylepiło?
Torunia do Warszawy dobra, Płońska. Jest południe. Słońce Podchodzę bliżej. Na przedniej
średnie nasilenie ruchu, jak J 7\ T T \7 71 /F oświetla teraz puste zaorane lewejopóniewyraźnyśladzu-
zwykle w normalny dzień, po 1 /\ / IX I y /1 / / pola równiny mazowieckiej. życia bieżnika. Nachylam się
sezonie turystycznym. Od cza- f / \/ / \/ [ / y i — Słuchajcie, może stanie- vad kołem. W oponie wyrwa-
su do czasu mijamy lub wy- -4- r -A. my _ szef zakładu — ny bieżnik szerokości dłoni,
przedzamy samochody i inne zjemy obiad. widać wyraźnie płótno osnowy.

r. . „ 7 . i 7 No i bar przy drodze. Wła- Wszyscy oglądają koło. Zapa-
W nowym „Fiacie cztery o- L? * , 'fW'7 7) CTYDn '"771 dek z?ezd-a na Pobocze. Wy- nowała wymowna cisza. Wrd-

soby kierowca taksówki oraz I7l/• 1-7 1 1/ Z chodzimy z samochodu, pro- camy myślami wstecz. Jak w
trzech pracowników Zakładu stu jemy się. Jazda w jednej telerekordingu powtarza się

omunikacji Samochodowej. , .... . . , pozycji nawet w tak wygód- sytuacja: ślisko, wypadek, 120
Droga się dłuży. Jest to drugi zuje 120—130 km/godz. Wła- się nie stanie — odpowiada nym samochodzie jak „Fiat” km/godz beztroskie ro~mowy
dzień podróży. Od Słupska dziu jedną ręką trzyma koło Władziu. — jednak męczy. W czasie o- ulubiony sposób trzymania
przejechaliśmy dziś ok. 330 kierownicy, drugą oparł na — Nie byłbym taki pewny biadu rozmawiamy o podróży: kierownicy przez ’ Władzia 
km. Gdzieś między Sierpcem dźwigni zmiany biegów. Tak — dorzucam. To jest może do- ten pierwszy etap pokonaliśmy Gdyby tak opona nie wytrzy-
a Płońskiem, „Fiata”' prowadzi jest wygodnie. Droga prosta. bre, ale „dopóki się nie zacz- szybko — mówi Władziu, mała — wyniku móżna się do-
Władziu. Kierowca taksówki z — Władziu, trzymaj kierów- nie”. „Fiat” doskonale „chodzi”, myśleć. ':
tyłu'na siedzeniu, zabawia nas nicę obiema rękami — rzucam Opowiadam wówczas o nie- Tak. Ale dobry kierowca też —Panie na czym pan jeź- 
opbwiadaniem zabawnych hi- uwagę z tylnego siedzenia. dawnej przygodzie zakończa- coś znaczy — dorzucam. dzi^ — " 'zdenerwowany szef
storyjek, przeplatanych kawa- — Dobrze, dobrze. Taki nej szczęśliwie. Po wystrzale Czerwony „Fiat” oświetlony zwraca się do kierowcy J 
łami. Szybkościomierz wska- mam sposób prowadzenia. Nic przedniej opony w czasie jaz- teraz słońcem, stoi na poboczu. ~ (Dokończenie na str.'3)



~~ wtzo NIE SZTUKA DYSKUTOWAĆ O TRUDNOŚCIACH 
■programowa TRZEBA UMIEĆ JE POKONYWAĆ!

■ Zgodnie z decyzją Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR o wydłużeniu kadencji ogniw 
partyjnych o kolejny rók działalności, w okresie 
od 14. I. — 26. I. br., w MPK-owskiej organizacji 
partyjnej, odbyło się 15 zebrali sprawozdawczo- 
programowych w siedmiu POP i ośmiu OOP. 
Tylko w VI OOP i VII POP zebrania te były je­
dynie programowe. W tych organizacjach w paź­
dzierniku w ubiegłym roku odbyły się zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze.

Aczkolwiek były to zebrania partyjne, na każ­
dym z nich przewijała się problematyka produk­
cyjna. Nie da się bowiem odejść od produkcji, 
a organizacja partyjna nie może być poza nią.

PĘKNIĘTE STYKI

III Podstawowa Organizacja 
Partyjna liczy 65 członków i 
dwóch kandydatów. Członko­
wie tej organizacji w więk­
szości posiadają duży staż 
pracy w naszym przedsiębior­
stwie. Wielu z nich pamięta 
trudne lata tuż po wojnie, czy 
też wcale nie łatwiejsze zada­
nia lat 50-tych.

Mają wiele problemów. Wię­
kszość z nich poruszyli na ze­
braniu sprawozdawczo-pro-
gramowym. Najwięcej głosów 
dotyczyło oczywiście lepszej 
pracy Wydziału Zabezpiecze­
nia Ruchu, Działu Dochodze- 
niowo-Wypadkowego i Dzia­
łu Koordynacji. Niepokojącą 
sprawą dla towarzyszy z III 
POP jest wzrost awarii toro­
wych w trakcji szynowej. Naj­
częściej zdarzra >ę pomięcia 
torów. Dyskutanci zaznaczyli, 
że zgłaszane awarie do Wy­
działu Torów są zbyt .wolno 
usuwane. Często trzeba kilka­
krotnie zgłaszać. W wielu 
wypadkach, gdyby ekipy re­
montowe Wydziału Torów 
szybko zlikwidowały pęknię­
cia, nie dochodziłoby do 
awarii i zatrzymań w ruchu. 
Często pęknięcia styków do­
prowadzają do wyrwania u- 
szkodzonych elementów, a 
wtedy rugh, musi, być wstrzy­
many.

Szczególnie trudna sytuacja 
w komunikacji miejskiej jest 
w okresie zimy podczas wzmo­
żonych opadów śniegu. Zwrot­
nice szynowe wiele pozosta­
wiają dożyczenia. Na terenie 
T'ra> owa jest 310 zv-rotnic do 
czyszczenia któ’ych Wydział 
Torów posiada... Iz dróżników. 
Często tę funkcję wykonują 
inspektorzy ruchu. Niesprawne 
zwrotnice to nie tylko nieregu- 
larność komunikacji, ale jej 
zupełny brak w niektórych 
punktach miasta, a do tego 
przecież dopuścić nie można.

Wydawałoby się, że wszel­
kie zło tkwi w niemocy i bra­
ku organizacji pracy Wydzia­
łu Torów. A tymczasem?

W ubiegłych latach Wydział 
Torów w zimie nie prowadził
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remontów torów. Ludzie z ekip 
remontowych byli kierowani 
właśnie do czyszczenia zwrot­
nic. W tym roku remonty pro­
wadzone są przez cały czas. 
Niełatwe ma więc zadanie 
Wydział. Trzeba jednak przy­
znać, że podczas ostatnich 
obfitych opadów śniegu, czy­
szczących zwrotnice było bar­
dzo wielu.

Ma też swoje wytłumaczenie 
zbyt powolne likwidowanie 
pięknięć styków. Wydział To­
rów zatrudnia 14 spawaczy i 
posiada 4 spawarki. Potrzeb­
nych jest 30 spawaczy. Tylko 
te trudności są niełatwe do 

przezwyciężenia, a jest ich je­
szcze więcej. Dobrze, że to­
warzysze z III POP poprosili 
na Swoje zebranie kierownika 
Wydziału Torów. Wiele bo­
wiem spraw zostało wyjaśnio­
nych. Zrozumienie przyczyn i 
skutków prowadzi do lepszej 
współpracy i wzajemnej po­
mocy.

Członkowie III POP znaj­
dują się wśród tych, którzy 
najwięcej wypracowali w 
czynach społecznych. Na pyta­
nia dyskutantów odpowiadał

I sekretarz KZ PZPR — tow. 
A. Jędrusik i dyr. przedsię­
biorstwa inż. E. Więcek. Za­
twierdzony na zebraniu pro­
gram działania pozwala przy­
puszczać, iż towarzysze z tej 
organizacji będą się znajdo­
wać wśród najlepszych w 
przedsiębiorstwie.

WINA MŁODZIEŻY?

W okresie kadencji obecnej 
Egzekutywy VI Podstawowej 
Organizacji Partyjnej, podjęto 
na zebraniach 9 uchwał i 19 
wniosków. Tak uchwały jak i 
wnioski zostały zrealizowane.

Dyrektor d/s Załogi przed­
stawił pracę podległych mu 
komórek w roku 1976. Ogólnie 

rzecz biorąc jest ona dobra. 
Owszem są i niedociągnięcia, 
jednak w miarę szybko likwi­
dowane.

Niepokój natomiast budzi in­
na sprawa. W pionie służb 
pracowniczych bardzo słabo 
pracuje organizacja ZSMP- 
owska. Jest to w dużej mierze 
winą jej członków jak wyni­
kało z dyskusji.

Nie można bowiem —■ bądź 
co bądź — ludzi dorosłych 
prowadzić za rączkę. Ale czy 
rzeczywiście zawinili tylko 
członkowie XV Koła ZSMP? 
Czy młodzi mogą zrobić wszy-

stko sami? Mnie osobiście po­
dejrzanie wygląda fakt obar­
czania winą za zło innych, a 
tak robili członkowie VI POP 
na swoim zebraniu sprawoz­
da wczo-programowym. Czyżby 
zapomnieli, żc w ich progra­
mie widnieje taka pozycja jak 
„Realizacja Programu Huma­
nizacji Pracy”? Właściwy dia­
log młodych ze starszymi sta­
żem pracy, wspólne rozwiązy­
wanie problemów i zaufanie 
— a to już połowa realizacji 
programu. Winą za nieobec­
ność przewodniczącej tamtej­
szego Koła na zebraniu obar­
czono ją samą. Kogo jednak 
obarczyć winą za brak kogo­
kolwiek z Egzekutywy VI 
POP na zebraniu wybor- 
wczym Koła ZSMP? Bo fak­
tem jest, że nikogo przy tym 
ważnym wydarzeniu młodzie­
żowym nie było.

Wydaje mi się, że winne są 
jednak dwie strony. A prze­
cież to ZSMP ma być — i w 
większości w naszym przedsię­
biorstwie jest — kuźnią przy- 
szych członków PZPR. Nie 
najlepiej też w myśl dysku­
tantów wygląda działalność 
ZSMP w Szkole Przyzakłado­
wej. Podobno wychowawcy 
narzekają, iż nie we wszyst-

kich klasach są odpowiednio 
wybrani przewodniczący za­
rządów klasowych. A przecież 
przewodniczących wybierano 
na lekcjach wychowawczych 
w obecności tychże wycho­
wawców, właśnie po to by 
kandydatury nie były przy­
padkowe.

Miejmy jednak nadzieję, że 
nastąpi zasadniczy zwrot w 
pracy z młodzieżą, gdyż jeden 
z punktów zatwierdzonego 
planu działania brzmi: „Inspi­
rować pożądane politycznie i 
ideowo . treści i formy pracy 
członków ZSMP”.

W zebraniu z ramienia KZ 
PZPR wziął udział sekretarz 
KZ — tow. J. Piotrowski.

WŁASCIWIE POJĘTE 
KOLEŻEŃSTWO

EFEKTEM 
WYDAJNIEJSZEJ 

PRACY

Tematem zebrania VI Od­
działowej Organizacji Partyj­
nej było ustalenie takiego pro­
gramu działania, który będzie 
pomagał w realizacji zadań 
planowych przedsiębiorstwa.

Jednym z warunków regu­
larnego kursowania pojazdów 
komunikacji miejskiej jest 
obecność w pracy wszystkich 
kierowców i motorniczych. Jak 
ważna to sprawa wiedzą naj­
lepiej pracownicy wydziałów 
eksploatacyjnych naszego
przedsiębiorstwa. „Zmorą”
kierownictw tych wydziałów 
są tak zwane „rwane” zwol­
nienia lekarskie. Nikt bowiem 
nie ma pretensji do tych na­
prawdę chorych. Ale jeżeli 
zwolnienie od pracy opiewa 
tylko na dwa dni, i to w do­
datku poprzedzają je dni wol­
ne od pracy? Takie choroby 
są nieuczciwe nie tylko w sto­
sunku do zakładu pracy, ale 
przede wszystkim w stosunku 
do kolegów. Przecież oni mu­
szą wtedy pracować za nie­
obecnych.

Organizacja partyjna . VI 
OOP wraz z kierownictwem 
wydziału przeprowadza z ta­

kimi pracownikami rozmowy 
szkoleniowe.

KZ PZPR reprezentował je­
go sekretarz — tow. M. Kali­
nowski; dyrekcję natomiast 
dyr. inż. S. Czajkowski.

NIE TYLKO DYSKUTUJĄ...

...towarzysze z VIII Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej. 
Zakład Taksówek to także do­
bra robota. Owszem, mają 
wiele problemów ale proble­
mów nie ma tylko tam, gdzie 
się nic nie robi.

Na zebraniu VIII POP 
przedstawiono konkretne i 
rzeczowe nie tylko sprawoz­
danie z działalności ale także 
program pracy organizacji na 
rok 1977.

Program działania jest ściśle 
powiązany z zakładem pracy. 
Podani są w . nim odpowie­
dzialni i terminy realizacji po­
szczególnych zadań. Jest on 
niewątpliwie jednym z naj­
lepiej opracowanych w przed­
siębiorstwie.

Bardzo wysoko była ocenio­
na dotychczasowa praca Egze­
kutywy i całej organizacji. Po­
dziękowanie w imieniu KZ 
PZPR złożył towarzyszom I 
sekretarz KZ PZPR — tow. 
Adam Jędrusik.

Praca towarzyszy z Zakła­
du Taksówek pozwala sądzić, 
że ten ambitny program, któ­
ry sami sobie wytyczyli zrea­
lizują na pewno.

POPRAWIAĆ DYSCYPLINĘ 
PRACY...

...zmniejszać absencję choro­
bową, doprowadzać do właści­
wej gospodarki energetycznej 
i materiałowej będą w roku 
1977 towarzysze z IX Oddzia­
łowej Organizacji Partyjnej.

Jednym z silnych atutów tej 
organizacji jest ścisła współ­
praca członków Partii z mło­
dzieżą.

Wśród dyskutantów wyczu­
wało się brak ' podziału na 
„starych i młodych” pracow­
ników. Tam za realizację od­
powiadają wszyscy.

Nie znaczy to oczywiście, że 
nie ma problemów. Rozwiązy­
wane są one jednak wspólnie. 
Nie wiek, a umiejętności de­
cydują o wartości pracowni­
ka. Jest to chyba jeden z naj­
słuszniejszych atutów dzia­
łalności IX OOP.

Na tym zebraniu jeden z 
towarzyszy wysunął ciekawą 
propozycję porozumienia z za- 
kałdem produkującym samo­
chody typu „WUKO-SWN 11” 
— chodzi o przystosowanie ich 
do specyficznych warunków 
krakowskich.

Na zebraniu obecny był 
sekr. KZ PZPR — tow. M. 
Kalinowski i dyrektor inż. 
S. Czajkowski.

Program działania organiza­
cji obok ideologiczno-szkole- 
niowych punktów, obejmował 
prawie wszystkie kierunki 
działania wydizału. Jest on 
jednym z lepiej opracowa­
nych w przedsiębiorstwie.

GOSPODARNOŚĆ 
NA PIERWSZYM PLANIE

Problematyka ekonomiczna 
dominowała na zebraniu pro­
gramowym VII POP. Po wy­
stąpieniu przewodniczącego 
Komisji Uchwał i Wniosków 
— tow. Tadeusza Zwolińskie­
go, który przedstawił projekt 
programu działalności VII 
POP na rok 1977, Główny 
Księgowy naszego przedsię­
biorstwa — tow. Michał Jan­
kowski zapoznał zebranych z 
realizacją zadań w roku 1976, 
jak również z projektem pla­
nu finansowo-gospodarczego 
na rok bieżący.

Dyskutanci zaaprobowali 
przedstawiony program działa­
nia VII POP. Wyrażali jedy­
nie wątpliwości co do mecha­
nizmu działania premii spec­
jalnych dla kierowców i mo­
torniczych. Wyjaśnień w tym 
względzie udzielili: tow. tow. 
M. Jankowski i M. Hebda.

Do planu pracy włączono 
złożenie informacji o realiza­
cji zadań, wynikających z na­
kreślonego programu na I pół­
rocze br.

DZIAŁANIE 
WIELOSTRONNE

O Wydziale Eksploatacyj­
nym Tramwajowym — Pod­
górze pisać można stale. To 
po prostu temat — rzeka. Jak­
że nie chwalić ludzi tam pra­
cujących, skoro rok po roku 
wykonują coraz większe za­
dania.

Oto tylko niektóre fakty, 
zasygnalizowane w wystąpie­
niu kierownika Wydziału — 
tow. Stanisława Mikulskiego 
na zebraniu sprawozdawczo- 
programowym II OOP: w 1974 
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roku wykorzystanie taboru, 
mierzone wozokilometrami, 
wyrażało się liczbą 14 min 250 
tys., w 1975 r., było już 14 min 
900 tys., wzkm., a w 1976 r. — 
aż 17 min 495 tys. wzkm.

Zadania na rok bieżący — 
18 min wzkm.!

Średnio w ruchu w roku 
1974 znajdowało się 184 pojaz­
dów z Wydziału, w 1975 — 
195, a w 1976 r. — już 218. W 
tym miejscu zaznaczmy, że 
najtrudniejszy okres jeśli cho­
dzi o rytmiczność pracy prze­
żywał Wydział w IV kwarta­
le ubiegłego roku.. Że nie prze­
sadzamy w słowach o napraw­
dę dobrej pracy, niech świad­
czy fakt przekroczenia zadań 
w wozpkilometrach w .1976 
roku o 220 tys. wzkm.

Do wielkich osiągnięć zali­
czyć też bezwtąpienia musimy 
wykonanie 14 torów postojo­
wych, wymianę starych toro­
wisk na nowe, połączenie pę­
tli łagiewnickiej z zajezdnią, 
wyeliminowanie zjazdów ty­
łem na ul. Rzemieślniczą.

Rok 1976 charakteryzował 
się w ogóle nasileniem działań 
pomocniczych. Wspomnijmy 
tu m. in.: o bramach przeloto­
wych, myjniach, podestach do 
odbieraków prądu, oświetleniu 
kanałów elektrycznością.

Nie znaczy to oczywiście, by 
nic było wielu zadań na rok 
bieżący i następne. Znając 
jednak zaangażowanie załogi i 
udział w czynach społecznych 
i produkcyjnych — można li­
czyć na dalszy postęp i w tym 
zakresie.

Podniosła się dyscyplina 
pracy w Wydziale. Zachoro­
walność obniżyła się w 1976 
r., aż o 16 tys., roboczogo- 
dzin. O ok. 13 proc, zmalały 
nieobecności nieusprawiedli- 

Na każdym zebraniu sprawozdawczo-progrąmowym, 
członkowie Prezydium Zarządu Zakładowego ZSMP skła­
dali zebranym podziękowania za aktywne włączenie się 
organizacji partyjnej w akcję fundacji sztandaru dla or­
ganizacji młodzieżowej w MPK.

Na ręce wszystkich sekretarzy zostały wręczone pro­
porczyki i znaczki okolicznościowe, wydane z okazji wrę­
czenia sztandaru.

Zebrania odbywały się w atmosferze gospodarskiej dy­
skusji. Były przygotowane sprawnie, świadczy to o nale­
żytej pracy poszczególnych Egzekutyw i właściwej współ­
pracy z kierownictwem administracyjnym poszczególnych 
komórek przedsiębiorstwa.

Przyjęte programy działania na rok 1977 ujmują naj­
istotniejsze problemy stojące przed organizacjami 
i uwzględniają potrzebę stałego podnoszenia na wyższy 
poziom pracy ideowo-politycznej. W zadaniach wyodręb­
nić można trzy podstawowe kierunki:

1. zadania w dziedzinie rozwoju organizacji,
2. rozwój socjalistycznej świadomości społecznej kształ­

tującej się w odpowiedzialności za losy Zakładu, realiza­
cję programu humanizacji pracy, umacnianie więzi orga­
nizacji partyjnej z pozostałymi członkami załogi, pomoc 
i opieka organizacjom młodzieżowym,

3. zadania w dziedzinie społeczno-gospodarczej zakła­
du.
, By jednak plany zostały zrealizowane, potrzebne jest 

zaangażowanie wszystkich członków Partii, zarówno w 
działalności społecznej jak i zawodowej.

O problemach innych POP i OOP — następnym razem.

wionę. To także efekt wzmo­
żonego działania organizacji 
społeczno-politycznych, coraz 
częściej przeprowadzanych 
rozmów z pracownikami.

Wzrastają płace. Motorni­
czowie (średnio, z premią 
kwartalną) zarabiali w roku 
ubiegłym — 5.578 zł; pracow­
nicy zaplecza (również śred­
nio, z premią) — 3.884 zł. 
Istnieje możliwość dalszego 
wzrostu wynagrodzeń. By sta­
ło się to możliwe muszą jed­
nak zaistnieć określone wa­
runki (m. in.: wykonanie pla­

nu, zmniejszenie nieefektyw­
nego czasu pracy); dla niero­
bów nic ma miejsca w MPK!

I jeszcze parę słów o przyję­
ciu z zajezdni nowohuckiej 
wozów starszego typu. Wydział 
skieruje do ruchu perspekty­
wicznie ponad 270 wagonów.

Realną staje się poprawa 
warunków pracy zaplecza. “No­
we pomieszczenia socjalne u- 
zyska się po przeniesieniu 
Sekcji Gospodarki Odzieżowej 
do nowych pomieszczeń.

W dyskusji motorniczowie 
i pracownicy zaplecza techni­
cznego poruszyli m. in.: spra­
wy konieczności poprawy syg­
nalizacji w mieście (właściwe­
go, jej zsynchronizowania z 
.wymogami, komunikacji), nie 
zawsze sprawnych zwrotnic 
(oj, ta pogoda), jakości posił­
ków regeneracyjnych, niesu- 
mienności niektórych pracow­
ników, itp.

I sekretarz KZ PZPR — 
tow. A. Jędrusik podziękował 
za dobrą pracę Wydziału. _M. 
in. udzielił szerokiej odpowie­
dzi przewodniczącemu Od­
działowej Rady Związkowej — 
Stanisławowi Gądkowi, który 
stwierdził m. in.. że ...uregu­
lowania wymagają sprawy 
socjalne. Tow. Jędrusik przy­
pomniał, ile zrobiono, szcze­
gólnie w ostatnim okresie w 
tym zakresie. Począwszy od 
szeregu ułatwiających pracę 
udogodnień technicznych, po­
przez stałą troskę o jak naj­
lepsze zaopatrzenie bufetów 
pracowniczych m. in. w posiłki 
regeneracyjne, a skończywszy 
na działaniach, mających na 
celu stworzenie maksymalnie 
korzystnych warunków soc­
jalnych, także poprzez wspo­
mniane już przeniesienie SGO 
do nowych pomieszczeń.

„SYGNAŁT MPK” — ate, 8



Każdy zakres czynności 
mówi mniej lub bardziej 
dokładnie o obowiązkach i 
uprawnieniach poszczegól­
nych pracowników. Prze­
ważnie w końcowym punk­
cie regulaminu jest zdanie: 
„pracownik zobowiązany 
jest poza tym do wykony­
wania wszystkich poleceń, 
wydanych mu przez kie­
rownictwo”. Zazwyczaj nikt 
za bardzo tym punktem się 
nie przejmuje. Problem 
wynika dopiero wtedy, gdy 
pracownik otrzyma polece­
nie, które niezbyt przypada 
mu do gustu. Następują 
wtedy odwołania do zakre­
su czynności czasami do... 
angażu ,który przecież jest 
tylko potwierdzeniem umo­
wy o pracę i płacę.

do której „była zobowiąza- jemnicą poliszynela, że ponoć 
angażem” — przejmować spała w... ubikacji. Dziwne 
też nie miała zamiaru. Nie. „zdrowie” ma p. Irena.

zgłaszać

ubikacji, 
„zdrowie” ma p. Irena, bo 
sprzątać tych pomieszczeń nie 
mogła, gdyż dostawała mdło­
ści ale nie przeszkadzało jej 
„wypoczywać” tam podczas 
pracy.

Od decyzji mistrza do kie­
rownika też odwoływać się nie 
miała zamiaru. Po co? Prze­
cież wiedziała, że w Polsce naj­
wyższą władzą jest Sejm PRL.

Tam już można było przeka 
zać swe żale na mistrza-sady 
stę i nieodpowiedzialną bry 
gadzistkę. Tutaj znali bowiem 
ją i jej stosunek do ludzi i 
pracy. W Warszawie na pewno 
zwrócą uwagę na wyrządzoną 
jej „krzywdę”. Bo kto to wi­
dział, żeby zmuszać ją do pra­
cy?!

Biuro Prac Sejmowych u- 
wagę zwróciło tyle, że przeka-

Wydział Eksploatacyjny Au­
tobusowy w Czyżynach nie po­
siada specjalnych pracowni­
ków ‘do sprzątania obiektu; u- 
trzymania porządku w szat­
niach i pomieszczeniach sani­
tarnych. Czynności te wyko­
nują wszyscy pracownicy, co 
prawda bez zbytniego entu­
zjazmu, ale i bez większych 
sprzeciwów. Bardzo wycho­
wawczy wydaje mi się ten po­
mysł. Jeżeli tak każdy musiał- 
by sprzątać, z większym sza­
cunkiem podchodziłby doprać 
sprzątających. Ale do rzeczy. 
Otóż w zajezdni w Czyżynach 
Irena K. zmywacz autobusowy 
doszła do wniosku, że nie jest 
tworzona do takich prac i po­
lecenia ich wykonania — wca­
le nie częstsze niż dostawali 
inni pracownicy — systematy­
cznie odmawiała. Do dyrekto- 

•. Ja d/s Pracy, Płacy i Spraw 
Socjalnych Miejskiego Przeds. 
Komunikacyjnego w Krako­
wie” — tak brzmiał nagłówek 
— wpłynęło zażalenie, w któ­
rym p. Irena K., prosi o „spo­
wodowanie, aby wreszcie dali 
jej spokojnie pracować”. No 
więc dali. Irena K., była kie­
rowana do mycia autobusów dzić, gdzie przebywa i co robi, 
zgodnie z nomenklaturą za- Nie była też wykonana zleco- 
trudniehia. Ale jeżeli osoba 
w/w dobrze wiedziała czego 
robić „nie musi” i gdzie się 
udać, by nie wykonywać do­
datkowych czynności, to pra-

cą 
na 
się 
miała też zwyczaju 
komukolwiek, iż opuszcza sta­
nowisko pracy. Jeżeli już na­
wet była na tym stanowisku, to 
i tak miotła Służyła jej do 
podpierania się w czasie pale­
nia papierosów. A w ogóle, że­
by zaczęła w końcu pracować 
brygadzistka musiała ją usil­
nie prosić. Ordynarne słowa. 
Ba, dochodziło nawet do ręko­
czynów „w wydaniu” p. Ire­
ny. Nie była osamotniona w 
swej „ciężkiej” pracy. Jej praw 
dochodził znajomy, podający 
się w piśmie do dyrektora „za 
konkubina” Ireny. Któregoś 
dnia -wkroczył na teren zajezd­
ni oczywiście w stanie nie­
trzeźwym i zaczął swą misję 
od dość ostrych słów a wizytę 
miał zamiar zakończyć czy­
nem. Na szczęście dla bryga-' zało sprawę_Centralnej Radzie 
dzistki pani P., pojawił się je­
den z pracowników. „Zagorza­
łego” obrońcę wyprowadzono.

Od początku podjęcia pracy, 
Irena K. wszem i wobec o- 
świadczała, iż na „takiej” pra­
cy jej nie zależy, że wcale nie 
musi pracować, bo jej „chłop” 
dużo zarabia a ona to tak tyl­
ko „zaczepiła się” chwilowo. 
Wiele też p. Irenie nie podo­
bało się w wydziale. Nie mo­
gła zrozumieć, jakim prawem 
brygadzistka zmusza ją do 
pracy. Jak śmie zwracać jej 
Irenie K. u-wagę i w ogóle co 
to z niej za brygadzistka. Nie 
był też dostatecznym autory­
tetem dla niej mistrz. Jego po­
lecenia mało znaczyły dla p. 
Ireny. Po prostu ich nie wyko­
nywała, za co dostała w koń­
cu wypowiedzenie^ pracy. Ta 
kara była ostateczna. Wcze­
śniej były potrącenia dzienne­
go zarobku. Upomnienia. Na­
gany. Od tych kar nie odwo- . 
ływała się, nie odwołała się 
także, gdy mistrz stwierdził w 
dniu 28 października 76 r., że 
Irena K. jest podpisana na li­
ście obecności tylko, że do go­
dziny 10.00 nie mógł stwier-

na jej praca. W takiej sytua­
cji wpisano nieobecność. Aliś­
ci o godz. 10.30 „zguba” się od­
nalazła tyle, że nie potrafiła 
powiedzieć co robiła. Jest ta­

Związków. Zawodowych. Cen­
tralna Rada — Krakowskiej 
Radzie Związków Zawodo­
wych, a ta — dyrekcji naszego 
przedsiębiorstwa celem zbada­
nia sprawy. Kółkox się za­
mknęło. Sprawę wyjaśniono.

Nagle p. Irenie przyszła o- 
chota pracować. Dziwnie za­
częło jej na „takiej” pracy za­
leżeć. Od decyzji wypowiedze­
nia jej umowy o pracę odwo­
łała się do Terenowej Komisji 
Odwoławczej d/s Pracy dla 
dzielnicy Nowa Huta. Komi­
sja wniosek oddaliła nie wi­
dząc podstaw do anulowania 
rozwiązania umowy.

Czy jednak sprawa na tym 
się zakończy? .

Na pewno nie. Przecież p. 
Irena K., umie „szukać spra­
wiedliwości”. Gdybyż jeszcze 
umiała pracować! Do głowy 
jej chyba natomiast nie przyj­
dzie, by Oszczędzać niepotrzeb­
nie zużywany papier i czas, 
który kradnie ludziom. No 
cóż, z czasem nie liczyła się 
nigdy, nawet z tym straconym, 
za który jej płacono. A to, że 
dla solidnie pracujących jest 
on cenny, nie wiedziała, bo ni­
gdy solidnie nie pracowała.

Na szczęście, minął już u nas 
okres, gdzie niektórzy z podzi­
wem patrzyli na cwaniaków. 
Przykład Ireny K. świadczy o 
tym dobitnie.

FILOMENA SERWIN
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Podczas uroczystego spotkania kombatantów, zorganizo­
wanego przez Zarząd Dzielnicowy ZBoWiD „Śródmieście” 
oraz Zarząd Kola ZBoWiD Kolejarzy, kilkunastu zakłado­
wym kolom Związku przekazano urny z ziemią z pola bite­
wnego pod Grunwaldem. Wśród tych Kół znalazło się i na­
sze, MPK-owskie. Dziś prezentujemy zdjęcie aktu przekaza­
nia urny. Fot. St. Makarewicz
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Innym ku przestrodze
—

(Dokończenie ze str, 1) cie lub częściowo z dwóch wy- 
r <— Czy pan nie wiedział, staje płótno. Jesteśmy załama- 
gdzie pan jedzie? To nie jest .......
jazda po Krakowie dorożką.

Kierowca tłumaczy, że te o- 
i>ony nie mają przebiegu, więc 
trzeba wykonać normę, bo nie 
chcą wymienić.

— A może panu chodzi o 
premie za przebieg?

■—Co za beztroska, jakie za­
grożenie! Byliśmy o krok od 
katastrofy!

— Panie, wymień pan tę o- 
ponę, załóż pan rezerwową! 
Kierowca nieco się ociągając, 
zmieszany zaistniałą sytuacją, 
otworzył bagażnik, wyciągnął 
podnośnik i przystąpił do wy­
miany koła.

Władziu i szef zapalili pa­
pierosy. Zdenerwowani oglą­
damy pozostałe opony naszego 
pojazdu. Jesteśmy przerażeni. 
Bez śladów zużycia jest tylko 
jedna przednia prawa. Pozo­
stałe nie nadają się do jazdy 
— nie mają bieżnika, całkowi-

„SYGNAŁY MPK” —Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Piotr Borowski, Maria Buba- 
czewska, Janina Dziuro, Fi­
lomena Serwin. Fot. Stani­
sław Makarewicz.

Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, nl. Wawrzyńca 15, p. 18. 
telefon 645-30, wewn. 99.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW „Prasa — 
Książka, Ruch”, Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 2509.
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ni. Jak mogliśmy przejechać 
prawie tysiąc kilometrów na 
takich oponach?

— Dobrze, że pan „władza” 
sprawdzając dokumenty na­
szego samochodu za Toruniem, 
nie spojrzał na opony — mówi 
Władziu — pewno by nas nie 
puścił w dalszą drogę.

— Mówiłem Władziu, żebyś 
trzymał kierownicę dwoma rę­
kami. Nigdy nic nie wiadomo, 
co może się stać, nawet przy 
najlepszych oponach!

Zastanawiamy się nad tym 
jak wrócimy do Krakowa na 
takich „papuciach”? Staramy 
się tak dobrać opony, aby na 
przednie były jak „najlepsze”. 
Bardzo trudno jest wybrać ze 
„złomu”. Po dokładnej rosza­

dzie kół wreszcie ruszamy! 
Władziu trzyma kierownicę 
dwoma rękami, mocno, • jego 
prawa ręka odrywa się od ko­
ła. kierpwnicy tylko przy zmia­
nie przełożenia. Szybkość jaz­
dy wyraźnie zmalała. Dojeż- 
dżamy do Warszawy. Godziny 
szczytu popołudniowego, prze­
pychamy się przez. miasto. 
Wreszcie ulica Grójecka, kie­
runek Radom. Kończy się dro- 

' ga dwupasmowa, zjeżdżamy 
na jedną „nitkę”.

Nagle wystrzał. W tylnej 
prawej oponie. Samochód ścią­
ga na pobocze. Zatrzymujemy 
się.

— „Już się zaczęło” — rzu­
cam w stronę Władzia.

— Tak, masz rację. Już się 
zaczęło.

Kierowca wymienia koło, to 
z najbardziej „łysą” oponą.

drobny 
późnym 

dojeżdżamy do

— Ma pan dętkę rezerwo­
wą? — pytam kierowcę.

— Nie, nigdy nie wożę.
— Nę, a jak będzie jeszcze 

jeden defekt, to co?
— Eee, chyba nie będzie — 

odpowiada beztrosko.
Postanowiliśmy kupić dętkę 

w drodze, udało się ją zdobyć 
w przydrożnej stacji w Skar­
żysku. Teraz nieco pewniej 
zdążamy w stronę domu. Jest 
już niestety całkiem ciemno. 
Do Krakowa jeszcze ok. 200 
kilometrów. Pada 
deszcz. Szczęśliwie 
wieczorem 
Krakowa.

Ten epizod z wyjazdu służ­
bowego, świadczy o komplet­
nej beztrosce kierowcy, wy­
jeżdżającego w daleką podróż. 
O jego kompletnym braku 
wyobraźni. Beztroska mogła 
zakończyć się przecież trage­
dią!

Zastanawia fakt, że kierow­
ca znał stan cpon swojego sa­
mochodu, a w czasie 
nie wspomniał nic o 
nie. Wystarczyłaby 
koleżeńska uwaga: — 
jechać ostrożnie, bo opony nie 
najlepsze”. Ta postawa kie- 
rowcy-współpasażera — musi 
zastanawiać. Na co liczył?!

jazdy, 
ich sta- 
przecież 
„Trzeba

Mgr inż. Janusz KUCHARSKI

PS. Na beztroskich kierow­
ców jest najlepsza rada: czę­
ste kontrole stanu techniczne­
go, zwłaszcza tych zespołów, 
które decydują o bezpieczeń­
stwie jazdy. Powyższe dedy­
kuję kierownikom baz samo­
chodowych. • ............... -

(Dokończenie ze str. I)
Na 79 członków KSR, 57 by­

ło obecnych. Uchwały KSR-u 
są więc prawomocne. Zatwier­
dzono jednogłośnie:

Uchwałę Nr 1 — w sprawie 
zatwierdzenia planu społecz­
no-gospodarczego części II — 
wskaźniki techniczno-ekono­
micznej. KSR po zapozna­
niu się z przedłożony:^ pla­
nem techniczno-ekonomicznym 
plan ten uchwaliła. Jedno­
cześnie .KSR zobowiązuje dy­
rektora przedsiębiorstwa <’ 
przedłożenia prezydentowi 
miasta wykazu wielkości i ro­
dzajów spraw nie zabezpie­
czonych tak pod względem 
rzeczowym jak i finansowym 
ze szczególnym zwróceniem u- 
wagi na brak wykonawców 
kapitalnych remontów toro­
wisk (wydzielonego z ul. Bro­
niewskiego, częściowo Igołom- 
skiej, a szczególnie w ul. Wie­
lickiej). co poważnie zagraża 
bezpieczeństwu przewożonych 
podróżnych i grozi katastrofą 
komunikacyjną.

Warunkiem bezpieczeństwa 
w komunikacji tramwajowej 
i zrealizowania zadań plano­
wych jest wykonanie kapital­
nych remontów w/w torowisk, 
co uzyskać można bądź przez 
pilny przydział przedsiębiorst­
wu specjalistycżnego sprzętu, 
bądź też ulokowanie kapital­
nych remontów torów wydzie­
lonych w Wyspecjalizowanym 
przedsiębiorstwie. Nadto . KSR 
wnosi o pełne zabezpieczenie 
funduszu płac w stosunku do 
stawianych zadań i przewidy­
wanego wzrostu zatrudnietnia 
W wysokości 182 osoby o sto­
sowną kwotę 8.463,8 tys. zł.

Uchwałę Nr 2 — w sprawie 
zatwierdzenia programu rea­
lizacji zadań MPK w Krako­
wie na 1977 r. KSR uznaje 
przedłożony program i sposób 
jego realizacji za prawidłowy 
i słuszny. Jednocześnie zobo­
wiązuje dyrektora przedsię­
biorstwa do wprowadzenia 
zmian 
mie wynikających 
sków, ; 
uzna za 
program 
ważnia 
biórstwa 
tematy, które w ciągu reali­
zacji planu społeczno-gospo­
darczego wynikną. Poszerze­
nie programu winno być do­
konane w porozumieniu z 
Prezydium KSR.

Wnioski:
1. Wystąpić do Zjednoczenia 

i władz miasta o zwiększenie 
potencjału W zakresie robót 
montażowo-remontowych po­
przez przydzielenie dodatko­
wego sprzętu specjalistyczne­
go.

2. Wystąpić do Zjednoczenia

z propozycją organizowania 
narad inwestycyjnych z udzia­
łem Generalnego Wykonawcy 
realizującego te zadania oraz 
ich jednostek nadrzędnych, ce­
lem zlikwidowania opóźnień w 
realizacji inwestycji.

3. Rozważyć przyjęcie przez 
przedsiębiorstwo specjalisty­
czne podległe Zjedn. Przeds. 
Gosp. Komun, i Mieszk., w 
Krakowie kotłowni eksploato­
wanych przez MPK.

4. Rozważyć możliwość u- 
d°. rentownienia „linii rekreacyj­

nych — zielonych”.
5. Nawiązując do tradycji 

historycznej zorganizować w 
1377 roku „Jubileusz 50-lecia 
Komunikacji Autobusowej. 
MPK”.

Wnioski i uchwały przyjęte 
zostały jednogłośnie, 
trudności plan będzie 
zowany. „Myśiimy, te 
roku będziemy również 
łówce. Nie zostanć t ry w 
bo .tramwajarze” mają 
ambicję. Chciełibyśmy i 
skać z powrotem Sztandar 
Przechodni we współzawod­
nictwie ogólnokrajowym. — 
powie na zakończenie obrad 
przewodniczący KSR — I se­
kretarz KZ PZPR — tow. A- 
DAM JĘDRUSIK.

do 
w niniejszym progra- 

z wnio- 
jakie dzisiejszy KSR 

słuszne. KSR określa 
jako otwarty i upo- 

dyrektora przedsię- 
do jego poszerzenia o

® 7 lutego br., w świetlicy 
MPK. przy ul. Bocheńskiej 4, 
odbyło się spotkanie Sekreta­
riatu KZ PZPR (obecni byli: I 
sekr. KZ PZPR — tow. A. Ję­
drusik, sekr. organiz. KZ — 
tow. .1. Piotrowski oraz sekr. 
nropagandy KZ — tow. J. 
Kłos) ze. skarbnikami POP i 
OOP naszego przedsiębiorstwa.

I sekretarz KZ PZPR w 
MPK — tow. A. Jędrusik ser­
decznie podziękował 
kom (wśród których 
wiele kobiet).

ikarbni- 
działa 

za ich dotych­
czasowy wkład pracy i ape­
lowa! o jeszcze większe za­
angażowanie w spełnianiu te­
go statutowego obowiązku 
członków i kandydatów PZPR.

Podczas spotkania wręczono 
skarbnikom nochwaly Egzeku­
tywy KZ PZPR, zatwierdzone 
w dniu 21 stycznia br. Pochwa­
ły otrzymali również niektó­
rzy członkowie Komisji Rewi­
zyjnej oraz uczestnicy zespo­
łu koordynującego wymianę 
wkładek partyjnych. Oto ich 
nazwiska: tow. Mieczysław 
Kaznowski (wiceprzew. Komi­
sji Rewizyjnej KD PZPR 
Śródmieście oraz KZ PZPR w 
MPK), tow. Józef Wyporowski 
(nrzew. Komisji Rewizyjnej 
KZ PZPR), tow. Julia Śliwiń­
ska (członek Komisji Rewizyj­
nej KZ) tow, tow.: Lucia Po­
rębska, Marian Hebda (człon­
kowie Plenum KZ), tow. Leo­
kadia Chopkowicz (Skarbnik 
KZ PZPR): skarbnicy, tow. 
tow.: Emilia Kłos, Maria Ho- 
henaucr, Juliusz Wojtowicz, 
Józef Stiasny, Aleksandra Puł- 
ka, Ignacy Kubas, Marek A- 
damski, Józef Kudłek. Adam 
Bugaj, Marek Leniartck. Wła­
dysław Tabor i Kazimierz 
Święcicki; wyróżniający się w 
wymianie wkładek partyjnych 
tow. tow.: Wanda Sołtys, Zofia 
Paternoga i Ryszard Dyrda.

O Na Egzekutywę KZ PZPR 
w dniu 21 stycznia 1977 r„ za­
proszono tow. dr Marię Dukiet- 
Tryczyńska, długoletniego lek-; 
tora KZ PZPR. Podziękowano 
jej za długoletnią nrace. Egze­
kutywa podjęła uchwałę, wy-
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Mimo 
zrcali-

1977 
czo- 
tylc,
taką | przekazał jej w imieniu Egze- 

odzy- i kutywy KZ — I sekr. — tow.

ry 
w

rażającą uznanie dla tow. dr 
M. Dukiet-Tryczyńskiej. Ży­
czenia dalszej owocnej pracy

Dyplomy dla zasłużonych
Po zakończeniu obrad by­

liśmy świadkami ■wręczenia 
dwóm zasłużonym pracowni­
kom MPK dyplomów uznania. 
Dyplom 20-lećia pracy wraz 
z życzeniami zdrowia i dal­
szych osiągnięć w pracy poli­
tyczno-społecznej wręczono 
sekretarzowi ekonomiczne­
mu KD PZPR „Śródmieście” 
— tow. Stanisławowi Katowi, 
członkowi naszej organizacji 
partyjnej, który w MPK prze­
pracował 20 lat.

Pożegnano też odchodzące­
go na rentę długoletniego' 
działacza związkowego — tow. 
Kazimeirza Cybulskiego.
1954 r., pracował w 
Przeszedł wszystkie 
kariery związkowej, 
szy od męża zaufania 
wiceprzewodniczącego 
Zakładowej. A więc 14 lat w 
Związkach Zawodowych 25 
lat w MPK. Za tą pracę od­
znaczony: Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym Krzyżem Za­
sługi, Medalem XXX-lecia 
PRL, Złotą Odznaką Związko­
wą, Złotą Odznaką za Pracę 
Społeczną dla m. Krakowa, 
Odznaką „Zasłużony Pracow­
nik MPK” i „Zasłużony Pra­
cownik Gospodarki Komunal­
nej i Ochrony Środowiska”. 
Tow. K. Cybulskiemu wrę­
czono dyplom uznania i upo­
minek rzeczowy.

JANINA DZIURO

Od 
MPK. 

szczeble 
począw- 

aż do 
Rady

A. Jędrusik.
@ Tradycyjne, odbywające 

się w pierwszą środę miesiąca 
spotkania z Jubilatami przy­
bierają zawsze charakter wy­

śmiany poglądów na tematy 
8 interesujące najbardziej na- 
| szych pracowników. Tak bvło 
ji 2 bm.' I sekretąrz KZ PZPR 
— tow. Adam Jędrusik, dyrek­
tor naczelny — inż. Eugeniusz 
Więcek, oraz przew. ZZ ZSMP 
— tow. Tadeusz Walczak zło­
żyli Jubilatom najserdeczniej­
sze życzenia powodzenia w 
dalszej pracy oraz życiu oso­
bistym. Żegnaliśmy również 2 
nm. odchodzących na zasłu­
żoną emeryturo — Józefa Wy- 
norowskiego. Władysława Ta- 
bora oraz Tadeusza Paleczne- 
go. Doświadczenia zdobyte w 
długoletniej pracy przekazy­
wać oni jednak będą nadal 
młodszym kolegom z MPK.

@ 2 
czynna 
MPK 
pl.

do 14 lutego br., 
była w Klubie 

„Tramwajarz”, przy 
Berkowskiego 7, wy­

stawa malarstwa Izabeli Rapf-
Sławikowskiej, zorganizowana 
przez Dzielnicowy Ośrodek 

[Kultury Kraków-Podgórze o- 
raz Dział Kultury i Sportu na­
szego przedsiębiorstwa.

Uroczyste otwarcie nastąpiło 
2 lutego br. Inauguracji wer­
nisażu dokonał przewodniczą­
cy Rady Zakładowej MPK — 
tow. Józef Grabacki.
był m. in.: kierownik Wydzia­
łu Kultury i Oświaty Urzędu 
Dzielnicowego Podgórze — 
tow. Fryderyk Podsiadło.

Wystawa obejmuje ekspozy­
cje portretów, martwych natur 
i pejzaży. Twórczość artystki 
związana jest m. in. tematy­
cznie z Krakowem.

PIOTR BOROWSKI

Obecny

„SYGNAŁY MPK” — gtr. 3



^Zgodnie z umową zawartą między naszym przedsiębior­
stwem z VEB Kraftverkehr Dresden dot. współpracy w za­
kresie krzewienia kultury fizycznej i turystyki wśród załogi, 
Dyrekcja MPK Kraków otrzymała zaproszenie z Drezna do 

■ wzięcia* 1 udziału 12-osobowej reprezentacji przedsiębiorstwa 
w Spartakiadzie Zimowej.

Szkoleniowo-Wypoczynkowym 
w Osieczanach. Zwiedzą: prze­
łom Dunajca, Wieliczkę, no i 
oczywiście Kraków.

W tym roku, podczas trwa­
jącej od 23 do 24 stycznia br., 
pierwszej wizyty dyrektora 
d/s Załogi — mgr W. Maika
i przewodniczącego Rady Za­
kładowej — tow. J. Grabackie- 
go, strona węgierska nie zgła­
szała żadnych zastrzeżeń co do 
organizacji ubiegłorocznych 
wczasów. Gospodarze węgier­
scy poinformowali. naszych 
przedstawicieli, że przekro­
czyli plan o blisko 100 min fo­
rintów.

Nasza załoga otrzymała po­
zdrowienia od pracowników 
węgierskiego przedsiębiorstwa. 
Szczególnie serdeczne życze­
nia przekazujemy tym wsyzst- 
kim, którzy wspólnie z Węgra­
mi .przebywali na wczasach w 
Osieczanach. (F. S.)

Kierownikami grupy zostali: kol. Z. Fenrych — specjali­
sta d/s Rekreacji Działu Kultury i Sportu oraz tow. M. Ka­
linowski — prezes ZKS „Tramwaj”.

Uczestnicy reprezentacji to członkowie Ogniska TKKF 
„Tramwajarz” wyłonieni z naszej Sekcji Narciarskiej, mia­
nowicie? Zbigniew Ciaputa, Witold Dubiel, Stanisław Feluś, 
Antoni Kądziołka, ! Andrzej Mozgała, Kazimierz Wierciak, 
Teresa Tomera, Anna Fenrych, Anna Kalinowska i Mirosław 
Kądziołka.

Wyjazd nastąpił w dniu 14 stycznia br. Na dworcu, ocze­
kiwali przedstawiciele z Drezna: Brigitte Leupold — sekre­
tarz Komisji Sportowej „Kraftverkehr”, Uwe Mbhrstadt — 
prezes wraz z tłumaczem. Po powitaniu odwieziono nas do 
świetlicy przedsiębiorstwa, gdzie zostaliśmy zapoznani ze 
szczegółowym programem Spartakiady Zimowej.

Po słońce nad Balaton

Spartakiada w...Dreżnie
W .niedzielę o godzinie 8.00 zaczęły się pojawiać pierwsze 

autobusy wycieczkowe, przywożące uczestników Spartakia­
dy.- W imprezie brało udział 840 osób. Spartakiada dostępna 
była dla wszystkich pracowników, wraz z rodzinami. Naj­
młodszy uczestnik miał 3 lata, a najstarszy ok. 70 lat. Możli­
wość startu była w następujących konkurencjach rekreacyj­
nych:- narciarski bieg zjazdowy (na czas), zjazd na sankach 
(na odległość)., biathlon ze strzelaniem do baloników, strze­
lanie z wiatrówki do tarcz, rzuty śnieżkami dó bałwanów.

Reprezentacja nasza wzięła udział w 4 konkurencjach, 
oprócz biathlonu, do którego trzeba było posiadać sprzęt spe­
cjalistyczny.

W poniedziałek, nasi zawodnicy zwiedzili Drezno. W cza­
sie pożegnalnego obiadu, przedstawiciele „Kraftverkehr” 
wręczyli uczestnikom Spartakiady upominki w postaci: pu­
charu, reprodukcji widoku Drezna oraz indywidualnie trzy 
upominki dla najlepszych zawodników.

W . rewanżu nasza reprezentacja wręczyła gospodarzom: 
książkę o Krakowie, 3 lalki krakowianki, kilkanaście pro­
porczyków ZKS „Tramwaj” i Ogólnopolskiej Spartakiady 
100-lecia. ,
-Nawiązaliśmy serdeczną więź z organizatorami i uczestni­

kami imprezy. Mieliśmy możliwość zaobserwowania maso­
wej -imprezy rekreacyjnej, — dobrze zorganizowanej.

W sportowej rywalizacji uczestniczyli: dzieci, rodzice, 
pracownicy fizyczni i umysłowi, dyrektorzy i przedstawicie­
le .organizacji społ.-polit.

Zgodnie z umową, w ramach rewizyty, gościć będziemy 
reprezentację „Kraftverkehr”. z Drezna na naszej Spartakia­
dzie Zimowej w miesiącu marcu.

ZYGFRYD FENRYCH

Nasze przedsiębiorstwo już 
od 1974 roku posiada umowę 
z bratnim przedsiębiorstwem 
węgięrskiin z Budapesztu, w 
ramach której przeprowadza­
na jest wymiana wczasowych 
grup pracowniczych. Zaczy­
naliśmy od 25 osób. W roku 
bieżącym na Węgry . wyjedzie 
100 1 osób.

Pierwszy turnus w Revfulop 
nad ’ Balatonem będzie liczył 
50 osób. Dla naszych pracow­
ników, gospodarze przewidzie­
li bogaty ■ program turystycz­
ny. MPK-owcy zwiedzą: Tiha- 
ny, ' Heriz, Szekesfehervar. 
Szczególną atrakcją będą rui­
ny starożytnej stolicy Węgier.

25- osób przebywać będzie 
natomiast w Hajduszoboszlo, 
koło Debreczena. Dla tych za­
pewnione jest zwiedzanie 
miejscowości: Eger i Libafiret.

Węgrzy przyjądą do ‘ńas w. 
dwóch grupach 50-osobowych 
i przebywać będą w Ośrodku

Dobrze znają Kodeks Drogowy

Gdzie będziemy 
wypoczywać w 1977 r/i

Rokrocznie ileś tam „set” naszych pracowników otrzymu­
je skierowania na wczasy krajowe i zagraniczne. Oczywiście 
najwięcej chętnych jest do wyjazdu za granicę. Niestety, nie 
wszystkie wnioski mogą być załatwione pozytywnie.

Ilość przyznawanych wczasów rośnie z roku na rok, nie 
ma jednak tylu miejsc, ilu jest chętnych do wyjazdu. Jak 
będzie w tym roku? W jakich miejscowsfściach możemy
ubiegać oię o wczasy?
W Ośrodku Szkoleniowo- 

Wypoczynkowym w Osiecza­
nach odpoczywać będzie 1.272 
osoby, od 7. V. do 2. X. 77 r., 
w dziesięciu 14-dniowych tur­
nusach. Ż tego 347 miejsc za­
rezerwowanych jest na wy­
mianę krajową i zagraniczną 
z zaprzyjaźnionymi zakładami 
pracy.

Poza tym w Osieczanach 
można spędzić urlop poza se­
zonem, w 12-tu turnusach 7- 
dniowych trwających od 1. I. 
—29. III. br., i od 4. X.—15. 
XII. br., oraz w turnusie 7- 
dniowym świątecznym od 24. 
XII.—30. XII. 77 r. (w sumie 
450 miejsc).

Istnieje możliwość zakwa­
terowania rodzin 4-osobo- 
wych w pokojach 3-osobo- 
wych. W sezonie letnim orga­
nizator gwarantuje przejazd 
autobusami MPK.

Walorów naszego ośrodka 
wymieniać chyba nie muszę.' 
Organizowane tam wczasy 
cieszą się coraz większą po­
pularnością. Ci, którzy prze­
bywali w Osieczanach w o- 
statnich latach powrócą na 
pewno, tym którzy zdecydują 
się wyjechać w tym roku, a 
potrzebują relaksu bez tło­
ków komunikacyjnych i prze­
ludnionych plaż — gorąco po­
lecam Osieczany.

Przedsiębiorstwo dysponuje 
także miejscami wczasowymi 
w Świnoujściu, Międzyzdro­
jach, Rewalu i Niechożu po 
100 miejsc w każdej z tych 
miejscowości w turnusach od 
1. VI. do 14. X. 1977 r.

Ponadto zgodnie z zawartą 
umową z Okręgowym Biurem 
Skierowań FWP w Krakowie, 
przyznano naszemu przedsię­
biorstwu — 70 miejsc wcza­
sowych.

W ramach wymiany krajo­
wej 180 naszych pracowni­
ków będzie mogło wyjechać 
do Górek Zachodnich i odpo­
czywać w ośrodku campingo- ■ 
wym Stoczni Gdańskiej. Prze­
widzianych jest 6 turnusów 
30-osobowych w terminie od 
6. VI. do 2. IX. 77 r. Można 
także ubiegać się o miejsce w 
Zawoi. Przewiduje się 17 tur­
nusów 4-osobowych od 20. II. 
do 16. XII. 77 r. Dzieci od lat 
3 do 10-ciu mogą być przyj ę- 
te do ośrodka bez skierowa-: 
nia, jednakże bez prawa ko­
rzystania z osobnego łóżka. Za 
odpłatnością 560 zł, za wyży­
wienie.

Wzorem z lat ubiegłych 
MPK w Krakowie w ramach 
porozumień z bratnimi prezd- 
siębiorstwami komunikacyj­
nymi z Węgier i NRD uzys­
kało wymianę bezdewizową 
wzajemnych grup pracowni­
czych.

MPK-owcy będą mogli wy­
jechać nad Balaton do miej­
scowości: Revfulop. Pierwszy 
turnus od 16. VI. do 29. VI.

77 r. — 50 osób i 34 osoby w 
II turnusie od 8. IX. do 21. 
IX. 77 r. Przejazd na wczasy 
autobusami MPK trasą: Chyż­
ne — Bańska Bystrzyca — 
Zwoleń — Budapeszt — Ba­
laton.

Drugą miejscowością wcza­
sową w Węgierskiej Republi­
ce Ludowej jest Hajduszobo­
szlo koło Debreczena. Dojazd 
do Debreczena również auto­
busami MPK, trasą: Piwnicz­
na — Presów — Koszyce — 
Miskolc — Debreczen.

Do NRD można będzie wy­
jechać do Hermsdorf w tur­
nusie od 17 do 30. VI. br., 
Saupsdorf od 6. do 19. IX br., 
i do Heiligenstadt w górach 
Harzu. Przy wyjeździe do 
NRD konieczny jest dowód o- 
sobisty.

Przydziału wczasów zarów­
no krajowych jak i zagrani­
cznych dokonuje się na zasa­
dzie regulaminu. Znajduje się 
on u kierowników wszystkich 
komórek organizacyjnych 
oraz u przewodniczących 
ORZ.

Ilość miejsc do atrakcyj­
nych miejscowości jest ogra­
niczona, dlatego we wniosku 
trzeba podać dwie propozycje 
miejscowości z tym, że nie 
mogą być obydwie równorzę­
dne, tzn.: dwie nad morzem 
lub dwie zagraniczne.

Wnioski przyjmowane są w 
Zakładzie Usług Socjalnych. 
Informatory o wczasach znaj­
dują się we wszystkich 
komórkach funkcjonalnych 
przedsiębiors twa.

W Zakładzie Usług Socjal­
nych w ostatnim okresie, no­
towane są systematycznie 
zmiany w organizacji pracy. 
Zmiany te, idą w kierunku u- 
łatwienia załodze naszego 
przedsiębiorstwa sprawnego 
załatwienia spraw socjalnych.

W tym celu w poszczegól­
nych zajezdniach wprowa­
dzono dyżury pracowników 
ZUS-u. — po dwa dni w ty­
godniu. Nareszcie nie trzeba 
będzie jeździć z jednego koń­
ca miasta w drugi by wyku­
pić czy pobrać np. znaczek do 
biletu miesięcznego. Jest jed­
nak prośba do pracowników, 
by wszystkie sprawy zała­
twiać w ciągu tych dwudnio­
wych dyżurów, gdyż na ul. 
Dzierżyńskiego nie będzie 
możliwości wprowadzić do­
datkowych dyżurów.

. Nareszcie. ZUS zaczyna w 
sposób zorganizowany prowa­
dzić pracę do jakiej został 
powołany. Kierownictwo za­
kładu ma w planie dalsze 
zmiany, które szybko i spra­
wnie pozwolą nam uporać się 
z problemami socjalnymi.

Nowemu kierownikowi Dzia­
łu Usług Bytowych — Ryszar­
dowi Laskowskiemu — życzy­
my dalszych, równie udanych 
pomysłów. F. SERWIN

„TjSjby” przetrwały. Mimo, 
że nam, się nie podobały, że 
pod ich adresem mówiłyśmy 
„nie przyjmą się” czy „żadna 
kobieta nie będzie chciała w 
tym chodzić” — suknie te się 
przyjęły. Te bardziej awan­
gardowe, składają się z całe­
go szeregu marszczeń, mnogo­
ści materiału otulającego ko­
biecą postać i szerokich ręka­
wów. Najczęściej mają wycię­
cia dekoltów w szpic i dodat­
kowo jeszcze kołnierzyk. O- 
statnio spotyka się również 
wycięcia tzw. łódkowe i wów­
czas taka suknia nie ma już 
kołnierzyka. Do takiej „lejby” 
można nosić pasek lub wiąza­
nie ale nie koniecznie.

Inny typ „lejby" to mar­
szczona spódnica i luźna, dłu­
ga, wykładana bluza.

Długość jest taka jak przy 
wszystkich obecnie noszonych 
sukienkach. Muszą, zakrywać 
kolana. Kolory i materiały? Z 

Kącik różności
tym jest najtrudniejsza spra­
wa, bo o znalezienie odpo­
wiedniego materiału w cieka­
wym, kolorze nie jest łatwo.

Ale „lejbę” warto uszyć. No 
cóż, trzeba być w zgodzie z 
obowiązującą modą.

Klasyczna, na pewno nie bę­
dzie odpowiednia dla wszyst­
kich (przede wszystkim z u- 
wagi na tuszę) — pogrubia. 
Trzeba pomyśleć... to zostawić, 
a. tamto odrzucić i pozostanie 
suknia modna. Do noszenia.

SAVOIR-VIVRE
DLA PRACUJĄCYCH

Któż z nas nie lubi tańczyć. 
Okres karnawału, stwarza ku 
temu największe możliwości. 
Bierzemy udział w prywat­
kach, zabawach, balach (coraz 
ich niestety mniej) i bawimy 
się przy dobrej muzyce. 
Wspólna zabawa stwarza du­
że możliwości do wzajemnych 
kontaktów towarzyskich.

„Czy można panią prosić?” 
—• pytanie brzmi elegancko, 
ale osobę bliską — żonę, sym­
patię lub koleżankę można po 
prostu zapytać „Zatańczymy?”

Jeżeli kobieta, którą prosi 
się do tańca jest w towarzy­
stwie mężczyzny, nie należy go 
specjalnie pytać o pozwolenie, 
ale zwracając się do partnerki 
chociażby ruchem głowy czy 
spojrzeniem uwzględnić jej to­
warzysza. Ten natomiast, wi­
nien skinieniem głowy na to 
przyzwolić. Załóżmy, że pani 
przyjęła zaproszenie, a jej 
partner „wyraził zgodę”, wów­
czas zaprąszajacy przedstawia 
się swej nowej partnerce. Nie 
musi natomiast całować ją w 
rękę, a już w żadnym przy­
padku robić to w przerwach 
między jednym, a drugim tań­
cem. Po skończonym tańcu, 
mężczyzna dziękuje zaproszo­
nej, odpowadza do jej towa- 
szystwa i odchodzi. Jeżeli zo­
stanie zaproszony przez nowo 
poznaną, wówczas może zaba­
wić w jej towarzystwie przy 
stoliku, ale nie za. długo, chy­
ba, że zostanie usilnie o to po­
proszony.

*- Nie należy proste de tall- 
ea pani, która w „widoczny” 
sposób pozostaje na tej zaba­
wie, tylko ze swoim towarzy­
szem.

— Kobieta może od zapro­
szenia wymówić się np. zmę­
czeniem. Nie może jednak w 
tym czasie, przyjąć zaprosze­
nia od kggo innego. Mężczyź­
nie nie wolno odpowiadać za 
swoją partnerkę „pani nie tań­
czy".

— Nie należy zbyt często 
prosić cudzej partnerki, prze­
bywającej w bliżej nieznanym 
towarzystwie.

— Jest obowiązkiem towa­
rzyskim zatańczyć z partner­
ką tego, który poprosił o ta­
niec naszą. Rewanż nie musi 
być natychmiastowy.

— Pierwszy taniec, ofiaro­
wuje się zawsze kobiecie, z 
którą się przyszło na zabawę.

W tańcu, nie należy sobie 
odbijać partnerek, chyba na 

wyraźne ogólne hasło „od­
bijany”.

— Przy „zderzeniu” na par­
kiecie z inną parą, przeprasza 
grzecznie tylko partner.

— Z zabawy, należy wracać 
w tym samym towarzystwie, 
w którym się na nią przyszło.

Do tych kilku ' wskazówek 
poprawnego zachowania się — 
życzenia dobrej zabawy.

DLA KAŻDEGO 
COS SMACZNEGO

Proponuję jeszcze jeden 
przysmak na przyjęcie karna­
wałowe:

TORT FEDORA
Składniki: 15 dkg mąki kar­

toflanej, 10 dkg mąki wro­
cławskiej, 25 dkg masła- lub 
margaryny, 25 dkg cukru pu» 
dru, 14 żółtek, 14 białek.

Masło i cukier puder dobrze 
utrzeć, dodając po trochę żółt­
ka, następnie ubić 14 białek 
na pianę, wszystko razem lek­
ko zamieszać, na końcu z mą­
ką. Nałożyć do dwóch tortow- 
nic, piec w średnio gorącym 
piekarniku 'ńa złoty kolor. Po 
Wystudzeniu przełożyć kre­
mem.

Przepis na krem: utrzeć 10 
dkg cukru pudru Z 25 dkg ma­
sła, dodając po trochę 1 
szklankę soku truskawkowego. 
Po utarciu dodać 25 dkg tru­
skawek (konfitura) lub dżemu 
truskawkowego, także trochę 
kwasu cytrynowego lub wyci­
śnięty sok z cytryny.

Smacznego!
MARIA

SPROSTOWANIE
Do artykułu „Wykonali za­

dania”, zamieszczonego w po­
przednim numerze „Sygnałów 
— MPK” wkradł się błąd.

Otóż, brygadziści w istocie 
otrzymali upominki rzeczowe, 
lecz informacja o przyznaniu 
całym brygadom nagród pie­
niężnych — była błędna.

W imieniu autorki, serdecz­
nie przepraszamy zaintereso­
wanych oraz wszystkich na­
szych Czytelników.

i przepisy bhp
■22 stycznia w sali kina 

. ,Związkowiec” odbyła się 
„Zgaduj-Zgadula” na temat 
przepisów ruchu drogowego 
oraz BHP.

W konkursie startowało 3 
pracowników naszego przed­
siębiorstwa, którzy ostatecznie 
zajęli następujące lokaty: 1) 
Lucjan Biskup — Dział BHP, 
2) Marian Dubiel — Wydział 
Zabezpieczenia Ruchu, 3) Ry­
szard Szczurek — Wydział 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego..

Pytania dotyczyły przykła­
dowo; dopuszczalnej ilości de­
cybeli w hali fabrycznej, po­
stępowania w przypadku 
stwierdzenia otwartego złama­
nia kończyny, rodzajów sztucz­
nego oddychania.

W jury zasiadali przedsta­
wiciele Wydziału Komunika­
cji oraz Komendy Miejskiej 
MO.

Zwycięzca — Lucjan Biskup 
jna. prawo udziału w następ­
nej edycji „Zgaduj-Zgaduli”, 
już na wyższym szczeblu. . I

Cała trójka konkursowiczów 
otrzymała nagrody.

W części artystycznej PPIA 
„Estrada Krakowska” przed­
stawiła program pt.: „Przez 
różowe okulary — wesoło i 
bezpiecznie”. Wystąpili w nim 
artyści scen warszawskich — 
estrady, radia, telewizji i fil­
mu. Posenki wykonywały: 
Irena Wożniacka, Katarzyna 
Sobczyk, Barbara Książkic- 
wicz, Jadwiga Radzikowska, 
Henryk Fabian oraz gość z 
Bułgarii — Lev Lcwterow. 
Humorystycznymi tekstami 
bawili liczne grono widzów — 
Zofia Merle, Mieczysław Gaj­
da oraz Roman Baranowicz.

Wypełniona do ostatniego 
miejsca sala ciepło przyjęła 
program, w którym połączono 
rozrywkę ze sprawdzianem 
wiedzy ■ z zakresu kodeksu 
drogowego i BHP. .

O problemach komunikacji 
miejskiej w Krakowie mówił 
szef Zakładu Komunikacji 
Szynowej — inż. Tadeusz 
Trzmiel.

(P-BOR)

POZIOMO: 7) Ktoś komuś 
powiedział... 8) Dowód na pi­
śmie. 9) Czapka. 10) Najwyż­
szy w Tatrach. 11) Zespół 
maszyn. 12) Obramowanie 
drzwi. 13) Oddanie z nawiąz­
ką. 14) Dwa tygodnie z FWP. 
17) Pożywienie, strawa. 19) 
Proces leczenia. 22) Przyjem­
ność w ustach. 23) Niepew­
ność, wahanie. 24) Ładunek 
różnych towarów na statku. 
25) Roślina ozdobna.

PIONOWO: 1) Stopień nau­
kowy. 2) Wielka impreza mu­
zyczna. 3) Rozrusznik. 4) Nau­
czyciel. 5) Zajęcie majątku. 
6) Gatunek literacki opiewają­
cy uroki życia wiejskiego. 15) 
Dorodna śliwa. 16) Pajęczak 
tropikalny. 17) Obelżywy u- 
twór literacki. 18) Buja w 
gwiazdach. 20) Namawianie 
do kupna. 21) Felczer, goli- 
broda.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 25
POZIOMO: 7. petunia, 8. tu­

bylec, 9. fortuna, 11. Poczdam, 
13. usterka, 14. jasyr, 15. rózga, 
16. perła, 18. krach, 20. taboret, 
23. Kamerun, 25. portret, 27. ki­
lowat, 28. ratunek.

PIONOWO} 1. reforma, 2. 

nurt, 3. balast, 4. stoper, 5. 
mysz, 6. demagog, 10. uzurpa­
tor, 12. charakter, 17. egzamin, 
19. Celebes, 21. banita, 22. ra­
port, UWAGA! — brak znaczeń 
24 i 26 pionowo.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 25 nagrody książ­
kowe wylosowali: Tadeusz Cie­
ślik, WET — Podgórze; Tadeusz 
Duduś, WET — Nowa Huta; 
Anna Sołtys, centrala telef.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 26

POZIOMO: 1. butelka, 8. e- 
skorta, 9. recepta, 10. rarytas, 
13. rosomak, 14. okres, 15. Rab­
ka, 16. klapa, 18. aneks, 20. za­
kalec, 23. otomana, 25. klangor, 
27. sztygar, 28. osadnik.

PIONOWO: 1. kuferek, 2. Pe­
le, 3. fajans, 4. metrum, 5. go­
dy, 6. strażak, 10. perswazja, 12, 
rekreacja, 17. laktoza, 19. kono­
pie, 21. klamra, 22. likwor, 24. 
młyn, 26. nuda.

Za prawidolwe rozwiązanie 
krzyżówki Nr 26 nagrody 
książkowe wylosowali: Marian 
Dubiel, Wydz. Zahezp. Ruchu; 
Tadeusz Cieślik, WET — Pod­
górze; Maria Kończewska, Dz. 
Inwentaryzacji.

KRZYŻÓWKA NR 28

u

10

25

, „SYGNAŁY MPK” — str. ł


